-~ noczłowa ułszczona ryczałtem. 


Nr. 266. 


Humer pojedyńtzy 20 qr. 


O kim mówią w Łodzi? 


P. K. Suzin, 


najstarszy z urzędujących w Łodzi 
komorników. 


Jbecna stagnacja przyczyniła się do tego, 
*e komornicy są niewątpliwie najbardziej 
znanymi ludźmi naszegc miasta. 


EGIPSKI PREMJER ZIWAR . PASZA 
OTRUTY? 


Londyn, 27. 11. — Wedle ostatnich te- 
erramów. jakie nadeszły z Kairo. zmar? 
tam wczoraj premier Ziwar - nasza. który 
po upadku nacionalistów obią! rzad egip- 
ski. jako mąż zaufania Anzlii. Ziwar nie 
miał zaufania wśród ludności ezipskiej. — 
Do tej chwili nie wiadomo. czy skończył 
on Śmiercią naturalną, czy też iest: ona 
wynikiem zamachu. 


FTR; TRE RELEK EN E WRZ RYPE ZE RZ REGA 
Gielda 
pierwsza przeńg. warszawska. 


Holandja 273.90 
Londyn 38.01 
Nowv-York 8,78 
Paryż 25,59 
Praga 20,19 
Szwajcaria 131,24 
Sztokholm 182.30 
Wiedeń 96,68 
Włochy 27,51 
Douza GPZEŃĄ. WĄPSZAWSNA. 

Dolar 7.20, 7,22 
Tezera npzadg. warszawska. 

Dolar 7,25 


Tendenca bardzo mocna. 


Pierwsza przedgleła daske. 


Warszawa 74, — 
Złoty 15,— 
Dolar 5,211/9 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na rynku pie 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 7,30, 7,85 Banki wymiany kupo- 
waly około godziny 12 ej efekty po kursie 
1,25, 7,27, sprzedawały po 7,30, 7,85. 

Tendencja mocna. Podaż minimalna. 


a Pytani 


. - — « 


Piątek, 27 Listopada 1925 r. 


J 
1.4 


"A d 
4 .ŁODZRIE 
p 227=- 


Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. 
Redukcja otwarta od godz. 8 rano do 4 po poł. Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 
Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictw 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 


a przyjmują od godziny 1 do 3 po południu. 


WIECZORNE 


Rok I 


| m zat 


Ochoz p godz. 2-0) po pol. 


vA; 


Generał Lucjan Żeligowski ministrem spraw wojskowych. 


Z Warszawy telefonują: 
Na wniosek premiera p. Skrzyńskiego 
p. Prezydent Rzeczypospolitej. podpisał 


27 b. m. nominację gen. broni Lucjana Że- 
ligowskiego na ministra spraw wojsk. 
zwalniając jednocześnie dekretem tejże 


daty gen. dyw. Stefana Majewskiego z 
kierownictwa powyższego ministerstwa. 
—— X 


(wałtowna burza przedło nad Anglia i kanałem La Manche, 


Wiele okrętów zatonęło, wielu ludzi pochłoneły fale morskie. 


Londyn, 27. 11. — Nad Wielka Bryta- 
nią i kanałem La Manche przeszia gwal- 
towna burza. Szalonej siły fale morskie 
dały się we znaki wielu nadbrzeżnyin 
miejscowościom. W żegludze morskiej po 
czyniła burza wielkie szkody. Liczne 0- 
krety zatonęły. 


'Łodzie-ratunkowe czyniie-były wciaz... 
gu całej nocv i dzisiejszego ranka. Jedna 


z łodzi motorowych, spuszczona przez 


któryś z zatopionych parowców. rzucona 
została o skały w okolicy latarni morskici 
Yorkshire. Zanim zdołano pośpieszyć jej 
z pomocą, łóźź została rozbita © skały, a 
znajduiąca się. w niej załoga, złożona z 8 
ludzi, poniosła Śmierć. 

_- Łodziom ratunkowym udało się urato- 
wa dwóch rozbitków z hólowaińczo do 
Sharles parowca, Liny, łączące uszkodzo- 
ny parowiec z holownikami, zerwały się, 


wskutek czego parowiec porwałv fale i 
zatopiły: 

Z wielu miejscowo'ci sygnalizują o wy 
rzuceniu przez morze pokładów kilku 
strzaskanych statków rybackich. O zało- 
gach tych statków niema dotychczas żad: 
nej wiadomości. Sądzą, iż stratv w lu- 
dziach i materiale są bardzo wielkie. 

—— CJ 


ramae ze zwłolaci królowej Niekoaniry przewieziono do Londyn. 


Dżiś odbędzie się uroczysty pogrzeb. 


Londyn, 27 11. Trumnę ze zwłokami 
królowej Aleksandry przywieziono z San 
dringham do stacji Wolierton na lawecie 
armatniej, ciągnionej przez 6 koni. 

Oficerowie gwardji tworzyli straż ho- 
norową, a za trumną postępowali król, 


książęta krewni i rodzina królewska. 
odległości od San- 


Pomimo znacznej 


drincham do stacji (6 kim.) i drogi pokry- 
tej śniegiem, thnmy ludności miejscowej i 
przyjezdnej odprowadziły kondukt ża- 
łobny. 

Po przybyciu do Londynu trumna zo- 
stala przewieziona do pałacu St. «James. 
Przygotowania do piątkowego obchodu 
żałobnego zostały ukoficzone. 


ZAWIEJE ŚNIEŻNE W. NIEMCZECH. 
Radio-wieża w Norddeich została obalona 

Berlin, 27. 11. — Z Niemiec północ- 
nych. zachodnich i południówych nadcho 
dzą wiadomości o gwałtownych zawie-: 
jach śnieżnych, które wyrządziły już wie- 
le'szkód i spowodowały przerwanie kō- 
munikacji kolejowej. 

Miedzy innemi powalona została: no- 
wowybiudowana wieża radjotelszraficzna 
Norddeich. Według doniesień z Hambur- 
ga przerwana została komimikacja telefo- 
niczna z Danją i Szwecją. 


Finish w wielkim biegu angielskim w Epsont. 


ku 


str. 2 


Barometr spada. 


Po onegdajszem exposć nowego 
mjera, które odznaczało się chate ru 
stycznym brakiem nawet ogólnych zary- 
SÓW planu naprawy, przyszła dzisiaj wia- 
domość, że deklaracja nowego ministra 
finansów zostanie opublikowana dopiero 
dnia 9 grudnia. Społeczeństwo przecie- 
Ta oczy: A więc trzeba będzie aż dwóch 
tygodni czasu na ułożenie planı działa- 
nia? lle zatem trzeba będzie drogiego 
czasu, zanim ten z mozołem ułożony plan 
będzie mógł być zrealizowany? 

Staliśmy zawsze ma stanowisku, że 
Grabskiego, pomimo wszystkich stawia- 
nych mu zarzutów niełatwo będzie moż- 
na zastąpić. Był to mimo wszystko mąż 
opatrznościowy .i fachowiec pierwszej 
wody, na którego barki zwalono winy po 
pełniane przez innych. Okazuje się już 
powoli, że nadzieje na znaczną redukcje 
budżetu, są nieuzasadnione, albowiem żad 
ne:ze-stronictw, reprezentowanych w rzą 
dzie nie ma zamiaru zrzec się nawet czę- 
ści swoich kosztownych postułatów.. W 
takim razie w praktyce nietylko o zma- 
cznej redukcji "wydatków nie może być 
mowy, ale będziemy musieli wważać się 
za szczęśliwych, jeżeli obecny budżet po- 
zjstanie w swoich granicach. 

Giełda, ten  majczulszy barometr 
wszelkich poczynań, obiawia stanowczą 
tendencję zniżkową, czyli nie żywi za- 
ufamia do rychłej naprawy. Dalszy spa- 
dek złotego, który wynosi już 30 proc. 
swej nominalnej wartości parytetowej, 
zredukowa?ł już automatycznie budżet o 
jedną trzecią, albowiem o ile nastąpiłaby 
„stabilizacja złotego na obecnym poziomie, 
‘państwo otrzyma o tyle mniej gotówki w 
złocie, od sumy pierwotnie przewidywa- 
'mej. 

Premjer Skrzyński wyjeżdża dzisiaj 
do Londynu w celu podpisania traktatów 
(locarneńskich i zamierza przy tej sposob 
[ności zeskontować dobre nastroje dla è- 
jwentualnego zaciągnięcia pożyczki. Po- 
nieważ jednak wiadomo, że Anglia znaj- 
duje się obecnie sama w trudnem położe- 
niu i udzielanie pożyczek zagranicy zosta 
to przez rząd tamtejszy zabronione, nie 
można. się wiele spodziewać po tamtej- 
szym rynku pieniężnym. Jedynem źró- 
dłem, skąd dzisiaj możnaby czerpać, są 
Stany: Zjednoczone, a dotychczasowe za- 
biegi p. Młynarskiego, który, od kilku ty- 
godni siedzi za oceanem nie dały jeszcze 
żadnych pozytywnych wyników. 


Świadczy to wszystko o tem. że sy- 


tuacja jest trudna; ale dlatego też ustąpił 
rząd p. Grabskiego i przez tydzień trwały 
próby stworzenia mowego rządu. Rząd 
musi się zdobyć na krótki, wyraźny pro- 
igram sanacji, który należałoby natych- 
miast podać: do wiadomości publicznej, 
'aby uspókoić opinię publiczną. Nerwy 
społeczeństwa są zbyt napięte, aby mo- 
żna sobie -pozwolić na dwutygodniową 
pauzę przed ogłoszeniem deklaracji mini- 
sfra skarbu. Opracowanie szczegółów 
może się odbywać później, narazie jednak 
trzeba ogłosić ogólny zarys zamierzo- 
wych „cięć“. 

Tylko w ten sposób nowy rząd mógł- 
by:pozyskać zaufanie, które coraz bar- 
dziej zanika, N. 
TZENEWIFEWZTYTTOWE: ZZ5”T TEZA FAPRE TEZ PY EN 


NIEMCY BANKRUTUJĄ. 


1133 bankructwa w ciąr* 15-tu dm. 
Berlin, 27 11. 


W pierwszej połowie li- 
Sfopada statystyka gospodarcza zanoto- 
wata w' Niemczech 1133 bankructwa w 


|porównaniu z 580-ma w ciągu całego paź 
dziernika. 


ODZNACZENIE ROBOTNIKÓW ZA 
WIERNA PRACĘ KRZYŻEM ZASŁUGI. 


Z Katowic telefonują: 

W dniu 4 grudnia b. r. w sali Rady 
dniejskiej w. Katowicach odbędzie się de- 
koracja 52 robotników, którzy pracowali 
nieprzerwanie przez 40 lat w jednem 
iprzedsiębiorstwie. Robotnicy za wierną 
"pracę otrzymają Krzyże Zasługi. 
ETE AUR DE TRSPRATZCYANZA NE TOASTY 


WINIARSTWO DOMOWE. 

Ukazał się Nr. 3, tego jedynego w 
swoim rodzaju-i pożądanego miesięcznika 
mkazującego się pod wytrawną redakcją 
p. Ciesielskiego. Szereg dobrych facho- 
wych artykułów, napisanych z gruntowną 
znajomością rzeczy uzasadnia uznanie, ja 
kie sobie to czasopismo zdobywa w sze- 
rokich kolach społeczeństwa. 


A 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


— dniń 27 jistopada 1925 roku. 


kompronitujący skandal w. sejmie. śląskim. 


Poseł-oszczerca obity szpicrutą przez kobietę. 


Dowiadujemy się o tem z niemieckiego źródła. 


Berlińska „Vossische Zeitung“ w nu- 
merze z dnia 26 b. m. publikuje p. t. „Le- 
karka własnego honoru“ krótką kores- 
pondencję z Wrocławia całkowicie po- 
święconą skandalowi, jaki, według infor 
macyj korespondenta, ostatnio rozegrał 
się w obrębie naszego górno-śląskiego 
sejmu w Katowicach. Bohaterem skan- 
dału jest poseł nazwiskiem: P. Lubos. 

Przedewszystkiem podajemy fakty 
ścisłe według niemieckiego dziennika. O- 
tóż, poseł Lubos głośno i publicznie „przy 
wielu szklankach piwa” miał reklamować 
się po kawiarniach swojemi „bardziej niż 
przyłaznemi stosunkami z małżonka in- 
nego posła. 

Rezultat był taki, że „rozreklamowa- 
na* w ten sposób osoba zjawiła się pew- 
nego dnia w gmachu sejmu górnośląskie- 
go, w towarzystwie swojego małżonka i 
zażądała widzenia się z posłem Lubosem. 
Poseł znajdował się właśnie na posiedze 
niu komisji seimowej. Gdy go zawiado- 


miono o wizycie, poprostu odmówił przy 
jęcia. 

Energiczna interesantka iednak nie zra 
ziła się, Wkroczyła do sali posiedzeń ko 
misji i zwracając się do posła Lubosa rzu 
ciła pytanie, czy on ją zma. Odpowiedź 
drżącym podobno głosem wypowiedzia- 
na, brzmiała: „Nie”. 

Wobec tego interesantka nagle z pod 
futra wydobyła szpicerute. 

Poseł Lubos rzucił się do ucieczki z 
„zupełnie nieumotywowamnym', jak sarka 
stycznie stwierdza „Vossische Zeitung“ 
okrzykiem: „Ratujcie, ona chce mnie za- 
strzelić!“ 

Interesantka ze szpicrutą pobiegła za 
umykającym i dopędziła * go dopiero w 
gabinecie wojewody Bilskiego. Tam — 
pisze wkońcu dziennik niemiecki — „bez 
litośnie zdzieliła szpierutą winowajczą 
głowę poselska“. 
wywołał niepospolity zamęt i zyskał od- 
powiednio kompromitujący rozgłos. 


Cziczerin chce rozbić porozumienie locarneńskie. 


Paryż. 27. 11. (PAT). „Echo de Paris“ 
wyraża pożląd, że celem podróży Czicze- 
rina do Paryża jest cheć poróżnienia mo- 
carstw zachodnich w kwestii obrony in- 
teresów azjatyckich przez olśnienie gabi- 
netu francuskiego możliwościami dojścia 
do skutku systemu wzajemnych ubezpie- 
czeń, który pozwoliłby Francii uniknąć w 


Gdańska dyrekcja 


pewnei mierze roszczeń Angli! na konty- 
nencie oraz powstrzymał qiektóre groźne 
następstwa traktatów  locarneńskich. — 
Zdaniem dziennika, plan ten skazany jest 
na niepowodzenie, gdyż sowiety. zarów- 
no jak i Niemcy pracują przeciwko tiak- 
tatom z roku 1919. S 


kolejowa zostanie 


przeniesiona do Bydgoszczy. 


Czy państwo ma obowiązek 


dotrzymywania szkodliwych 


8 kontraktów ? 


Warszawa, 27. 11. — Senacka komisja 
skarbowo - budżetowa rozważała sprawę 
przeniesienia dyrekcji kołełowej z Gdań- 
ska do Bydgoszczy. Uznano, że Dr 
sienie takie spowodowałoby znaczne 0- 
szczędności dla skarbu. Jeżeli zaś chodzi 
o brak mieszkań w Bydgoszczy. to rząd 
winien nakłonić miasto do tego, ażeby się 
postarało o mieszkania. 

Delegat ministerstwa kolei zapewnił 
uroczyście. że przeniesienie dyrskcji de 
Bydgoszczy odbędzie się w tempie przy- 


śpieszoneń . 

Następnie marszałek Trampoczyński 
wniósł, ażeby na jednem z naibliższych 
posiedzeń Senat przystąpił do rozpatrze- 
nia kwestii, czy państwo jest zobowiąza- 
ne do dotrzymania bezsensownych kon- 
traktów na długoletnie dostawy. które mi 
risterstwo kolei, a podobno i minister 
spraw wojskowych w czasie inilacii za- 
warli z firmami zagranicznemi i krajowe- 
mi. Wedle opinii prawników, kontrakty te 
Polski nie obowiązują. 


Amerykańska pożyczka dla miast... 


ale niemieckich. 


Z Nowego Jorku komunikują o jedno- 
czesnem ulokowaniu na rynku amerykań 
skim na okres lat 20-tu 7-mio procento- 
wych serjowych złotych obligacyj dwóch 
miast niemieckich: Frankfurtu i Drezna, 
Subskrypcje przeprowadziły firmy „Spey 
ce And Comp.“ i „Blyth Witter Comp.“ 
Frankfurt ulokował obligacje na 4, a Dre 
zno na 5 milj. dolarów. Umarzanie obli- 
gacyj m. Frankfurtu rozpocznie się od pa- 


ździermika 1930 roku, a „obligacyj Drezna 
od listopada 1935 roku. 

Jest to pierwszy wypadek jednoczes- 
nego przeprowadzenia subskrypcji dla 
dwóch miast niemieckich przez jednych i 
tych samych bankierów. Wogóle w Ame 
ryce zaczyna ujawniać się szczególne za- 
interesowanie lokatami kapitału w obliga 
cjach mieiskich, co może mieć duże zna- 
czenie i dla miast polskich. 


Proces Sieigera. 


Zeznania świadków obrony. 


Lwów, 27. 11. — Na rozprawie dzisiej- 
szej zeznawali świadkowie obrony. Nie- 
którzy wśród nich odznaczali sie dziwnie 
anormalna pamięcią — nie zdawali sobie 
mianowicie, sprawy z całego szeregu 
pierwszorzędnych faktów, ale pamiętali 
za to szczegóły, którę korzystnie sytlio- 
waćby mogły Steigera. Ot. choćby słowa 
Pasternakówny „zdaje się”. Okazuje się, 
że sposób wskazania na Stejęera szczegól 
nie tkwi w pamięci świadków obrony. 
zwłaszcza przynależnych do mniejszości 
narodowej. 

Forbert Epstein, żyd, po wybuchu boin 
by przeraził się ogromnie, a gdy się na- 
stępnie nieco uspokoił, zauważył obok 
siebie jakąś panią, która wykrzykiwała: 
ten pan w jasnym płaszczu ucieka“. 
Epstein... uspakajał ją — „niech się pani 
nie boi, jeżeli pani zna sprawcę, niech go 
pani wskaże“. Pasternakówna po, chwili 
weszła do bramy (ul. Legionów 1), a je- 
dnocześnie nadjechał konny policjant i 


poprosił świadka o popilnowanie konia, 
a sam wszedł do bramy. Świadek za chwi 
lẹ oglądał rewizję osobistą Steizera na u- 
licy, oraz słyszał słowa Pesternakówny 
przy wskazywaniu na Sfeigera „zdaje się. 


że to ten pan“. 

Jak wyglądał fen, Który rewidował 
Steigera i co się dalej działo — nie pamię- 
ta świadek i fo tak dalece stracił pamięć, 
że przewodniczący aż wytyka mu ten dzi- 
wny brak zdolności odtwórczych w pew- 
nych kierunkach, 

Abraham Sechetr, żyd, właściciel ma- 
jatku ziemskiego. w krytycznej chwili 
znajdował się na balkonie kawiarni „de la 
Paix*, widział wybuch bomby, ale z wiel- 
kiego strachu uciekł do wnętrza. to też 
nic więcej zeznać nie może. 


Przewodniczący przystępuje do odczy 
fania zeznań tych Świadków, które dla 
rozprawy mają jedynie uboczne znacze- 
nie. Z zeznań tych ciekawe jest opowia- 
danie Friedmana o wielkiem zaintereso- 
waniu się procesem centrali wiedeńskiej 
firmy Meinla, w której pracował Steiger. 
Firma żądała bardzo szczegółowych spra 
wozdań z procesu, a ojcu oskarżonego 
przesyłała znaczne zapomogi, 


Nie mniej ciekawe jest doniesienie dy- 
rekcji więzienia o tem, jak Steiger zażą- 
dał sw. czasu przydzielenia mu w czasie 
spacerów pewnych więźniów, a notem 0- 


Skandal oczywiście” 


Kr. 266 


0 czem myśli prasa polska” 


„Warszawianka rozprawia się z prem 
dk Skrzyńskim za jego wczorajsze alu 
e do domorosłych polityków. 

P. Skrzyński powiedział wczoraj 
w jednym z Sszydeęrczych ustępów 
swej mowy o Machiavelach u nas: 

— „Ale lord Grey, który ma tro- 
chę kompetencji w tych rzeczach, po- 
wiedział, że gdyby był w roku 1914 
istniał duch Locarna, uniemożliwił- 
by,był katastrofę wojny Światowej". 

A ja p. Skrzyńskiemu, który pa- 
frzy na przełomowe zdarzenia dzie- 
jowe oczyma mężów stanu innych na 
ordów, powiadam: 

— Bogu dzięki, że w roku 1914 
nie istniał duch Locarma., źe przyszła 
a... katastrofa wojny Światowej, o 
którą modlił się Mickiewicz w Księ- 
gach Pielegrzymstwa, że z niej i tylko 
z. niej narodziła się zaowu wolna Pol- 
ska. 

Ofóż tak samo, jak zdarza się p. 
Skrzyńskiemu zupełnie źle widzieć 
obcemi oczyma znaczenie dla Poisk’ 
wielkiego przełomu dziejowego z r. 
1914, zdarza mu się też źle widzieć o- 
czyma obcemi znaczenie dia Polski 
w roku 1925 układów w Locarno w 
powojennym rozwoju dziciowym, 
gdy mówi: 

— „Ja w mojem sumieniu uczułem 
się raczej umocniony, że traktat lo- 
carneński jest czemś dobrem i że mo- 
że być interpretowany tylko tak, jak 
mv go interpretujemy, a my, to zna- 
czy ja, Chamberlain, Briand, Benesz*. 

A my p. Skrzyńskiemu znowu odpo 
wiadamy: 

— Pp. Chamberlain, Briand i Be- 
nesz są politykami równie znakomi- 
tymi jak lord Grey. a jak on widział 
znaczenie r. 1914 właśnie naodwrót 
jak Polska. tak oni widzą znaczenie 
Locarna w r. 1925 właśnie naodwrót 

-jak je musi widzieć Polska. 
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Bezwstydne przywłasz- 
Goa czenie "7 7 


Dla sowieckich „Izwiestij* — 
Stefan Żeromski komunisżą. 


Moskwa, 27 11. Prasa sowiecka po- 
święca dłuższe wspomnienia pośmiertne 
Stefanowi Żeromskiernu, nazywając go 
„odtwórcą cierpień komunistycznych w 
białej Polsce“. 

Urzędowe „Izwiestija“ -w obszernym 
felictonie wprost nazywa Żeromskiego ko 
munistą. 
| dt JE o YZ ŁYNY) AA AW ZY NĄ 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W porównaniu z targiem wtorko: 
wym stan rynków łódzkich przedstawia 
się w dniu dzisiejszym o wiele lepiej. 

Na taki stan rzeczy wpłynął znaczniej 
szy nieco dowóz i większy popyt. Z po- 
śród całego szeregu artykułów na uwagę 
zasługiwkhł dowóz ziemiopłódów i po 
części nabiału. Ceny produktów kształ 
towały się mnieiwięcej następująco: 

Nabiał: masło 4.00 — 4.40; mat. 
śmietankowe 4.30 — 4.70: jajka 2.00 — 
2.20; jajka skrzynkowe 1.70 — 1.90; śmie- 
tana ba 1 litra) 1.50 — 1.75; ser (cena 
za 1 kilogram) 1.40 — 1.70; za 1 litr mle- 
ka płacono 35 groszy. 

Drób: Kura od 4 do 6 złotych; kaczka 
4.00 — 5.50: geg 8.00 — 10.00; indyk 
11.00 — 12.00; za kurczaki płacono od 
1.50 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogra- 
mów) ziemniaki 5.80 — 6.30; buraki 8.00 
— 9.50; marchew 11.00 — 13.00. 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) ka- 
lafior 0.50 — 2.00; główka kapusty 0.10 — 
0.30; (za kopę kapusty płacono od 3 do 6 
złotych). Pomidorów brak zupełny. 

Ruch na rynkach duży. 


kazało się, że wszyscy byli zdeklarowa: 
nymi komunistami. 

Wreszcie z odczytanych dokumientów 
na uwagę zasługuje opinia przełożonych 
p. Pasternakówny, dyr. Waliszewskiego : 
Czarneckiego, którzy stwierdzają Z cat- 
kowitem uznaniem zachowanie się Paster 
ność, pedanterję w pracy i t. p. 

Następny dzień rozprawy — w sobote 
o godz. 9 rano. 
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„ŁÓDZKIE FCHA WIECZODPNE* — dnia 27 listopada 1925 roku. 


Ininja publiczna Francji O nowym rządzie W Polsce, 


„Polska przechodzi obecnie Kryzys rośnięcia” --- powiada 


prasa francuska. 


„Musimy zachować wiarę w siebie --- a wyjdziemy z przesilenia wzmocnieni”. 


Komentarze prasy francuskiej są ską- 
pe, Jedynie „Temps“ wystąpił z artyku- 
łem wstępnym na temat kryzysu w Pol- 
sce. 

Artykuł stwierdza, że obecny kryzys 
w Polsce jest „kryzysem  rośnięcia”, że 
nie ulega watpliwości, iż Polska wyjdzie 
z niego „moralnie zwiększona i ostatecz- 
nie wzmocniona, jeśli zachowa tylko wia- 
rę w siebie i powstrzyma się od kroków 
nieostrożnych, jakie jej podszeptuje duch 
partyjnictwa'*. 

Konsolidacja Polski — wywodzi dalej 
autor — poczyniła już wielkie postępy, 
aczkolwiek dokonywała się w warunkach 
o wiele trudniejszych od tych, np., w ja- 
kich znalazła się po wojnie Czechosłowa- 
cja. 

„Temps“ przyznajc, że p. WŁ. Grabski 
wprowadzając złotego, dokonał niewątpli 
wie głębokiej reformy w okolicznościach 
bardzo krytycznych”, poczem fak charak 
teryzuje p. Skrzyńskiego: 

„Hrabia Skrzyński zdobył sobie w cią 
gu lat ostatnich poważny bardzo autory- 
tet osobisty dzięki sukcesom, odniesio- 
nym na terenie dyplomatycznym. Był on 
może jedyną osobistością, mogącą zreali- 
zować świętą zgodę w chwili, kiedy naród 
polski bronić się musi przeciwko grożące 
mu niebezpieczeństwu. Stworzył kombi- 
nację szerokiej koalicji narodowej, idącej 
od prawicy aż do. socjalistów. Tym spo- 
sobem wszystkie stronnictwa polskie we- 
zmą na siebie Odpowiedzialność za polity 
kę uzdrowienia finansowo-gospodarczego 
iaką trzeba prowadzić. 

Polska składa dowód mądrości, powie 
rzając dzieło powyższe mężowi stanu, któ 
ry potrafi zyskać zaufanie zagranicy dzię 
ki swej polityce, zarazem stanowczej į 0- 
strożnej. Wielka koalicja jest w każdym 
razie wskazówką, że naród polski gotów 
jest z iednomyślną wolą i odwagą stawić 
czoło niebezpieczeństwom finansowo-go- 
spodarczym, podobnie, jak to czynił do- 
tvchczas wobec wszelkich zamachów na 
swoje bezpieczeństwo“. 

„Journal des Débats“, inny poważny 
dziennik polityczny, umieścił o nowym ga 
binecie artykuł K. Smogorzewskiego. P. 
Skrzyński jest tam tak scharakteryzowa- 
my: 

„Choć do parlamentu nie należy p. 


Skrzyński był najbardziej wskazanym po 
litykiem dla otrzymania misji stworzenia 
gabinetu koalicyjnego, Jego szczęśliwa po 
lityka zagraniczna sprawiła, że zdobył on 
sobie duży prestiż osobisty. Był on po- 
zatem osobistością nietylko naiwybitniej- 
szą, ale zarazem najbardziej bezstronną w 
ustępującym gabinecie. Z drugiej strony, 
p. Skrbyński jest polskim mężem stanu 
najlepiej znanym zagranicą, gdzie mają 
doń zaufanie“... 

Wreszcie „Matin* podaje barwną ko- 
respondencję z Warszawy pióra Koraba- 
Kucharskiego, p. t.: „Duch z Locarno try- 
umfuje w Warszawie“, w której czyta- 
my: 

„Kryzys polski. został prędko roz- 
strzygnięty. Hrabia Skrzyński, jeden z 
siedmiu ministrów, który podpisał układy 
łocarneńskie, utworzył gabinet, w którym 
— po raz pierwszy — współpracują wszy 
stkie stronnictwa polityczne polskie. Jest 
to wypadek doniosłości etropejskiel", 

To wszystko, jako komentarze prasy 
francuskiej. Odeimijmy artykuły w „Jour 
nal des Débats“ i w „Matim'ie, jako pocho 
dzące z pod piór polskich dziennikarzy, 
mających stałe stosunki z tymi dwoma 


ważnymi dziennikami stolicy Francji, a 
pozostanie tylko artykuł „Temps'a*. 
Czem wytłumcczyć tę skąpość komen 
tarzy? Tylko brakiem informowania pu- 
blicystów francuskich, brakiem stałej i 
kompetentnej akcji prasowe Mamy bo- 
wiem w Paryżu biuro prasowe, w któ- 
rem pięciu urzędników i dwie maszyni- 
stki zakreślają, wycinają i wyklejają ga- 
zety francuskie lub polskie, ale nie mamy 
akcji prasowej. Żadnej zaś akcji tvé nie 
może bez fachowego kierownictwa. 


K. s: 
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54 KOMUNISTÓW PRZED SADEM 
LUBELSKIM. 

Z Lublina donoszą: 

Na skutek wniesionej skargi przez pro 
kuratora tutejszy sąd pociągnie do odpo- 
wiedziałności karnej z par. 102 k. k. czion 
ków partii komunistycznej, którzy w lecie 
b. r. organizowali zbrojne napady dywer- 
syvine. Pociągniętych jest 54 komunistów, 
na świadków powołano 74 osoby. 
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Współczesna służba. 


Pani: — Ciągle ginie coś ze śpiżarni. 


kilo szynki. 


Wczoraj ulotnio się znów 


Pokojówka: — To myszy ją prawdopodobnie zjadły. 
Pani: — Zdaje się, że nawet popijały koniakiem. 
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Niemieckie bajeczki. 


Część Prus Wschodnich m» 
być oddana Polsce... . 


Z Torunia donoszą: 

i Wśród ludu mazurskiego w powiatach ; 
nadgranicznych, jak Nidbork. Szczytno, 
Jańsbork i Ełk, krążą pogłoski. jakoby 
rząd berliński miał zamiar powiaty ie, w 
myśl tajnej umowy zawartej w Locarno, 
oddać Polsce wzamian za tzw. korytarz 
pomorski. 

Wedle .Ostpreussische Ztę.*, wieści 
te rozsiewają... polscv agitatorzy, ażeby 
niepokój szerzyć i zniewalać ludność ma- 
zurską do wstępowania do polskich orga- 
nizacyj. 

„Allensteiner Ztg.* uspakaia swoich 
czytelników następującemi słowami: „Ki 
rytarz otrzymamy z powrotem Dez prze- 
frymarczenia nawet kawałeczka wschod- 
niopruskiej ziemi. Niech to Polacy powie- 
dzieć sobie pozwolą“, 
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Tragiczna śmierć 13-tu 
osób. 


Straszna katastrofa w porcie 
gdańskim. 


Z Gdańska donoszą: 


Wesorki w Gdańsku Adash | się 
straszna katastrofa. Sprowadzona draga 
wywróciła się w porcie, przyczem polski 
inżynier poniósł Śmierć, Sześciu robotni- 
ków zostało uderzonych masztem w gło- 
wę, którzy ponieśli także śmierć. 

Zginęło nadto trzech majstrów holen: 
derskich i jeszcze trzy inne osoby zato: 
nęłv. 

Zaznaczyć należy, że jest to już czwar 
ty wypadek w ciągu dwóch miesięcy. 

—0—— 


Ateny pod wodą. 


.. 'gła powódź zalała całe mia- 
sto. — 100 osób straciło życie. 


W sprawie powodzi w Atenach dono-' 
si United Press: Onegdajsza nagła po- 
wódź, spowodowana oberwaniem się 
chmury, pociągnęła za sobą około 100 0- 
fiar w ludziach. Potok Illisor, który zwy 
kle płynie małym strumieniem, w prze- 
ciągu rót godziny wezbrał tak gwałtow- 
nie, że płynął jako rwąca rzeka, wyrywa 
jąc po drodze cały szereg drzew i z310- 
sząc mosty 3 domy. 

W przeciągu pół godziny z okolicz: 


nych wzgórz spłynęły do miasta olbrzy- ; 


mie masy wody i zalały całe miasto, na- 
nosząc ze sobą kamienię i żwir. W sa- 
mym środku miasta utonęły trzy młode 
dziewczyny w oczach publiczności. Po: 
śpieszenie im z pomocą było miemożliwe 
Szkody obliczają na kilka milionów 
drachm. Woda zatopiła także większe, sta 
da bydła 
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CH. DUJARDIN. 


Marynarz | tancerka. 


Rok temu ziawił się nasz parowiec 
włoski w przystani Ankońskiej. Mieliśmy 
zabrać towar do Ameryki. Pobyt był o- 
bliczony na dwa dni z rzędu. 

Zaraz o szarym zmroku po opuszcze- 
niu kotwicy wyszedłem na ląd. 

Błądziłem po brzegu morza, które wie 
czorem przybrało barwę granatu, stroj- 
nego srebrną pianą. 


Nastawała noc. Zauważyłem zrupj lu- 
dzi zeromadzonvch w pobliżu wędrowne- 


go cyrku, który rozłożył się tuż nad mo- 
rzem. 

Gdy się znalazłem przed cy:kiefi. roz 
poczynało się przedstawienie... Dla rekla- 
my i dla zachęcenia jeden numer progra- 
mu odbywał się przed cyrkiem. 

Na długiej rozpiętej linie, pod którą 
znajdowała się rozpięta sieć, miał się za- 
produkować ktoś z artystów. 

Rozbłysły reflektory. zabrzmiała pie- 
szcząca ucho muzyka, zapachaiały perfu- 
my fiołków ; nagle na pomoście ukazała 
się królewna z bajki. Miała dłuzi, bujny 
włos do pasa spadający. czarny jak he- 
ban, urocze ciemne. jak noc, oczy, ziote 
ciężkie kolczyki w uszach i różę purpuro- 
wą w ustach... 

Po chwili rozpoczęła swe popisy. Był 
to taniec na linie, podziwiałem iei odwa- 
ge i elastyczność smagłego dziewczęcego 
ciałą. 

Usiadłem na schodach wozi i i czeka- 
łem. 

Czarna krasawica wracała pomału otu 
lona w szal. owiana wonią fioików. Sie- 
działem cicho. Weszła na pierwszy sto- 


pień i jej zdziwiony wzrok spotkał się z 
moim. „Bueno tarde'* pozdrowiłem ia Do 
hiszpańsku. 

Śmiejemy się oboje. 

Ona siada obok mnie. Zdawało mi się 
wciąż, że ktoś ukryty za mną się Śmiiejc.. 
Nagle czuję, że chwyta mnie rekoma za 
głowę i daje mi pocałunek, pocałunek tak 
gorący, jaki dać może tylko dziecko po- 
tudnia.. usta Fiszpanki. 

Wracam z upojeniem w Sercu. pijany 
wonią fiołków. 

Jest ranek. Duszę mą rozprorńienia ra- 
dość. rezygnuję z obiadu, biegnę do cyrku 
do wozu, gdziem wczorai widział szcześ- 
cie uśmiechające się do mnie tak uroczo. 

Cyrk miał wygląd smutny, wozy zati- 
knięłe, nigdzie żywej duszy... Waham się 
chwilę. W końcu otwieram drzwi „moje- 
g0“ wozu i wchodzę. W kącie ia łachnia- 
nach leży młody obdartus i wytrzeszcza 
na mnie czarne, jak węgiel oczy. Nie py- 


tam o nic į odchodzę. Wieczorem wypc- 


wiedziałem służbę kapitanowi. chociaż 
mnie namawiał, bym zosłał. Powiedzia? 
mi już na odchodnem, że jeżeli się na- 


myślę, mam jutro rano zgłosić się do słu 
żby. 

Biegnę do cyrku. 

Czekam. Zapalono lampy. drzwi wo- 
zu otwarły się. wybiega cud moja Car- 
melita. Stanęła cliwilę obok mnie. Uścisk 
ręki i już widzę ją pląsającą na linach. , 

Zauważyłem, że za mną stoi pryncy- 
pał i pryncypałowa. Patrzą na mnie i u 
śmiechają się dziwnie. Widocznie Car- 
melita nie milczała. 

Przedstawienie skończyło 
ostatni, muzyka ucichła, cisza.. 

A jednak nie wstąpiłem dò cyrku | 3? 
drugi dzień odjechałem na „Legj:*. 

Liroskoczka zaśimiała się. rzaciła mi 
ostatni pocałunek, a ja zapieram oddech i 
wytrzeszczam OCzy... 

Ruchem szybkim zdejmuje krucze wió 
sv, wydobywa gumowe baloniki... 

Patrzę wpół nieprzytomny. Jakaż me: 
tamorfoza!... Urocza baletnica —- io ów 
obdarty chłopak. który czarne, jak węgiel 
oczy wytrzeszczał na mnie z Kata wozu. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 27 listopada 1925 rofe. 


Polowanie, z którego odwołano króla angielskiego do łoża sw+, umierającej matki 
EA | GEE TTOTEANY DYPZY TO WPSOPNTZOM ZONY D E AKUCA ZE BA EZ RA W AC PCZK, 


„ . jmykakniejsza publiczność Swiata. 


Passus z trąbą. 


Józef Mawwarda, baryton opery wie- przeto zwykle daruje się frębaczowi ów 


deńskiej opowiada, że nigdzie na Świecie passus. Ale publiczność barcelońska tego 

nie widział tak muzykalnej publiczności nie daruje. 

jak w Barcelonie. Kiedy na przedstawieniu Walkirji w 
Publiczność barcelońska jest obznaj- oznaczonem miejscu głos trąby nie za- 


miona z partyturą, nawet najmniejszy 
błąd zauważy i natychmiast ewiżdże. Bar 
celona posiada towarzystwo wagnerow- 
skie, którego zadaniem jest popularyza- 
cja oper wagnerowskich. Jak zaś prezy- 
dium tego towarzystwa pojmuje swoje 
zadanie, świadczy o tem następujący 0- 
krazek. 

W pierwszym akcie „Walkirii* ma się 
w pewnym momencie odezwać ciężka trą 
ba. Ponieważ odezwanie się tego instru- 
mentu nie bardzo jest przyjemna dla ucha, 


Swiace o różnych barwach świateł 


upiększają obecnie wykwintne domy fankesów 
znudzonych elektrycznością. 


Zmęczenie wyrafinowana kultura i tech 
nika współczesna każe człowiekowi nie- 
raz wskrzesać wymarłe resztki dawnej 
kulóńwry. Takie, „zmartwychwstanie* ma 
nieraz posmak komicznego snobizmu i fak 


brzmiał — zaczeła galeria, a za nią parter 
gwałtownie śsvczeć i gwizdać. Syk i 
gwizd 4.000 widzów — to już manifesta- 
cia. 

Na drugiem przedstawieniu reżyresja 
była iuż mądrzejsza i gdy przybyło do 0- 
wego  krytvcznego momentu, trębacz 
huknał z całych sił. Publiczność natych- 
miast oceniła poprawę i podziękowała rzę 
sistemi oklaskami w trakcie przedsta- 
wienia. 


j E 


z tej mody pu‘cit na rynek kupiecki świe- 
ce o różowem zabarwieniu płomienia. 
Skrzą się tedy na bankietach amervkań- 
skich chwiejne płomyki czerwone, niebie 
skie, żółte itd. Ponadto usunął ów wy- 
np. Ameryka, w której wszechwładnie malazek przykrą wóń, właściwą świecom, 
króluje obecnie elektryka wraca czasem a zastąpił ją delikatnemi zapachami 
do „staroświeckich* — świeczek. Naj- doskonałych kadzideł i perfum. Świece 
nowszym wybrykiem mody amerykań- te noszą rozmaite nazwy. I tak jedna z 
skiej jest mianowicie ozdabianie wytwor nich nosi nazwę Eleonora Duse, gdyż wy 
nych bankietów migotliwem światłem daje zapalona woń kwiatów pomarańczo- 
woskowych świec. wych — woń ulubioną tej znakomitej ar- 
Pewien sprytny fabrykant korzystając  tystki. 
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trateczki sądowe. 
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Nienawidził fryzury á la 
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garçonne. 


Stało się to powodem strasznego dramatu. 


Dość już sporo czasu upłynęło od 
unwili, kiedy to za przykładem Paryża, 
kobiety wszystkich ras i narodowości o0- 
garnął szał strzyżenia włosów à la gar- 
gonne. 

Panna Marychńa K. z ul. Brzezińskiej 
była cudnej urody dzieweczka. Chłubą jej 
największą przecież były bujne do kolan 
sięgające włosy koloru dojrzałego żyta. 

Lecz oto i na Bałutach zaczęły sobie 
niewiasty strzyc włosy modnie à la gar- 
çonne. Panna Marychna jednak nie my- 
ślała oddawać swych pysznych warko- 
czy na łup bezlitosnym możycom fryzjer- 
skim. 

Zwłaszcza, że zabronił jej tego narze- 
czony Stanisław K...kłóry oświadczył jej 
krótko i węzłowato, że jeśli odważy się 


na krok podobny, zrywa z nią natych- 
miast wszelkie stosunki. 
Pokusa jednak wzięła górę. Przy- 


kład i namowy koleżanek podziałały ma 
pannę Marychnę tak, że postanowiła 0- 
strzyc się modnie. Że jednak narzeczo- 
ny pilnował jej ciągle, uciekła się do pod- 
stepu. 

Pewnego dnia oświadczyła narzeczo- 
vemu, że musi pobiec na chwilę na dół 
do sklepu. Jakież było zdumienie i prze- 
rażenie jej narzeczonego, gdy po pew- 
nym czasie ujrzał przed sobą miast cud- 
nej Marychny z bujną grzywą złotych 
włosów — czupiradło z głową ostrzyżo- 
ną. Bez słowa, wcisnął czapkę na łeb, 
odwrócił się i poszedł. Dotrzymał sło- 
wa. Zerwał z narzeczoną swą całkowi- 
cie. 

Panna Marychna straciła więc włosy 
i narzeczonego ; że jednak o drugie iest 
łatwiei niżli o pierwsze, wkrótce też po- 
cieszyła się. Z główką à la garcomne o- 
strzyżoną Święciła triumiy. Znalazł się 
wkrótce niejaki Kazimierz M., który zajął 
w'sercu Marychny stanowisko Stacha. 
Panna Marychna bawiła się ochoczo i 
wkrótce zapomniała zupełnie o pierw- 
szym kochanku. 

Tymczasem pan Sfanisław ochłonął i 
zaczął żałować swej popędliwości. Jed- 
qocześnie zaś serce jego iął kasać wąż za- 
zdrości. 

Bezskutecznie usiłował przekonać Ma 
rychnę by z nim znowu nawiązała sfosun 
ki, nie chciała o tem słyszeć. 

I wtedy to w sercu Stanisława zro- 
dziła się żądza zemsty na szczęśliwym 
rywali. 

Pewnej niedzieli panna Marychaa z 
narzeczonym Nr. 2, wystroiwszy się ca- 


KUPON ULGOWY Po 'no-TEmrzu 


na program podwójny: 


canie wybrała się do kina. Mocno przy- 
tuleni do siebie, wychodzili właśnie z bra 
my, gdy nagle.. Jak z pod ziemi wyrósł 
przed niemi Stanisław K. A rzuciwszy 
się ma rywala począł go bezlitośnie obijać 
jakiemś tępem narzędziem. Zaskoczony 
znienacka Kazimierz M. runął na ziemię, 
brocząc krwią. Napastnik pochylił się 
nad nim. W ręku jego błysnął nóż. 

I byłby może przebił leżącego, gdyby 
nie bohaterstwo Marychny.. Rzuciła się 
ma napastnika, chwyciła go za rękę. a na 
jej krzyk przeraźliwy zbiegli się ludzie ` 
policja. 

Stanisława K. aresztowano, pobitemm. 
zaś udzielono pomocy lekarskiej. Dziel- 
nej Marychnie urządzono owacje 

Epilog sprawy rozegrał się w sądzie 
pokoju, gdzie mściwezo amanta skazano 
na 2 tygodnie więzienia. 


Sza-wicz. 


Projekt futurystycznego pomnika rosyj: 
skiej rewolucji. 
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daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 
do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.— 
na dalsze seanse w s 1.50. 


Nowy pistolet do ogłuszania bydła rzeźnego przed zabiciem. | s 
Wynalazca w Londynie pokazuje go przedstawicielom władz weterynaryjnych i 
członkom Stowarzyszenia Ocbrony Zwierząt, 


Wr. 266 


Dzień w Lodzi. 


—— -—— 


Pod wybita ć kalekawi 
guma. 


(x) Bronisława Akielaszek. mieszkan- 
ka Rudy Pabianickiej, przechodząc przez 
jezdnię przy ulicy Piotrkowskiej. obok po 
sesji Nr. 77, została najechaną przez sa- 
mochód prowadzony przez Edmunda Rej- 
mana, zamieszkałego w Radogoszczu. 

Poszkodowanej, która odniosła lekkie 
obrażenia ciała, udzielił pomocy lekarz 
pogotowia, pozostawiając Akielaszkowa 
na miejscu w stanie zadawalniającym. 

Nieostrożtiego szofera pociągnięto do 
opowiedzialności sądowej. 

——l 


Udany manewr 
eleganckich klientów. 


Warszawskie nogi zawiodły. 


(n) Do składu manufaktury ..Pomia- 
no“ przy ułięy Zielonej 5, weszło w dniu 
wczorajszym dwóch eleganckich panów, 
którzy przedstawiwszy się za browincio- 
nalnych kupców. wyrazili chęć obejize- 
nia próbek towaru. 

Kiedy usłużna obsługa sklepu. w na- 
dzie: znacznych zakupów. położyła na 
bufecie kilkanaście sztuk różnych gatuu- 
ków towaru, pseudo kupcy. a w rzeczy- 
wwistości ,„„szopenfeldziarze”* zajeli się o- 
zlądaniem, prosząc jednocześnie o -poka- 
zanie im lepszych wyrobów. 

Te chwilę wykorzystując złodzieje. 
skradli dwie sztuki towaru i usiłowali 
zbiec. 

Jednego z nich ujęto, drugi natomiast 
wraz ze skradzionym towarem. uciekł. 

Zatrzymanego odprowadzono do VII 
komisarjafu p. p. gdzie ustalono, że jest 
to Jochuman Pozner, mieszkaniec War- 
szawy. 

Pechowego „warszawiaka* osadzono 
w areszcie, zbiegłego zaś towarzysza nie 


udanej wvprawy poszukuje policja. 
í} 
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Gdy żołnierz krzyknie „hurra , dziewcze serce quki 


W tym wypadku odwrotnie: on zgubił... portfel. 


(x) Stanisław Mąkiewicz, młodv i przy 
stojny chłopiec, uchodzi? wśród mieszkań- 
ców swego rodzinnego miasteczka za 
skończonego donżuana. przebąkiwano na- 
wet ogólnie, że cieszył się wzgledami na- 
wet przedstawicielek arystokracii miaste- 
czka. Miłostki chłopca jednak krytykowali 
rodzice, z czego naturalnie Staś był wiel- 
ce niezadowolony. 

Pewnego dnia zawiadomiono go o po- 
borze. Nasz donżuan w mundurze wojsko- 
wym znalazł się w Łodzi w IV Baonie Sa- 
nitarnym. 

— Tu sobie dopiero użyję! — myślał 
Staś, — A jednak... 

Stagnacja ogólna i indyferencja pienię- 
żna rodziców wpłynęły ujemnie aa humor 
wojaka. 

Co było robić? 

Staś, choć z mozołem, zaczął ciułać gro 
sze i po wielu tygodniach stał sie posia- 
daczem kilkudziesięciu złotych. 


— Teraz się bawię! — rzekł swym ko- 
legom i wystroiwszy się należycie z miną 
pańską wyszedł do miasta, by wynaleźć 
godną do zabawy towarzyszkę. 

Niedługo szukał. W pewnej chwili pod- 
szedł do szyk dziewczynki, niejakiej Anny 
Florczak. Weszli do małej cukierenki. An- 
na chrupiąc ciastka z miłym uśmiechem 
przyjmowała żołnierskie zaloty. 

Po kolacyjce nastąpiło czułe fete 4 fete 
w jednym z domów... schadzek przy ulicy 
Południowej 29. 

Po zabawie następuje przykry epilog: 

Mąkiewicz spostrzega brak portielu z 
kilkudziesięcioma złotymi i dowodami o- 
sobistymi. 

Powiadomił o kradzieży V komisariat 
p. p. który zajął się bliżej osobą wesołej 
dziewczyny. 
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V 
Nowa kaplica polska została pošwłeco- 
na przed tygodniem w Neville, w pół- 
nocnej Francji 


.. 
.. 
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Duża awantura na ul. Małej. 


Gczie dwoje się bije, tam 
trzeci... aresztuje. 


(x) Przechodnie ulicy 6-g0 Sierpnia zo 
stali w dniu wczorajszym zwabieni krzy- 
kami. dobywającemi się z ulicy Matej, 
graniczącej z Zielonym Rynkiem. gdzie 
toczyła się zaciekła walka pomiedzy ko- 
bietą a mężczyzną podejrzanej dość po- 
wierzchowności. 

Bóika wrzała w całej pełni, przyczem 
gęstym razom towarzyszyły rzucane z 
ust walczących niecenzuralne wyrażenia. 

Kres bójce położył przechodzący w 
miedzyczasie posterunkowy. 

Pogryzioną, pódrapaną „parke“ odpro 
wadzono do pobliskiego komisariatu p. p 
gdzie spisano odpowiedni protoku. 

Awanturnikami okazali się Karol No- 


wacki oraz jego zacna przyjaciółka rów- ` 


nież Nowacka Maria. 


Prognostyk łagodnej zimy 
Rozkwitła jabłoń i chrabąszcz. 


W ogrodzie p. Terskiego pod Łodzią 
zakwitła jabłoń. Właściciel tezo ogrodu 
komunikując nam tę nowinkę pojmował 


Temperament psa. 
Wiedział kogo wybrać. 


(x) Mniejsza o skaleczoną nogę, szko- 
da tylko nowej sukienki, biada Garowefa 
Partycka, którą w dniu wczorajszym społ 
kało nieszczęście. 

Partycka przechodząc ulica Nowo - 
Dworską. została zaskoczona przez psa, 
który pokaleczył jej dotkliwie prawą no- 
zę powyżej kolana, rozdzierając równo- 
cześnie Partyckiej płaszcz i sukienkę. 

Poszkodowaną z psiej opecącii wy- 
swobodzili przechodnie. 

Właściciela psa, niejakiego Aleksan- 
dra Stróżeńskiego (Nowo-Dworska 10) 
pociągnięto do odpowiegiiAoe Sądo- 
wej. 

PETEN 


Dręczenie zwierząt. 


Codzienne obrazki na ul. 
Radwańskiej. 


Nieraz na szpaltach dzienników zwra- 
cano uwagę na często. obserwowane fak- 
ty dręczenia zwięrzął podczas przewoże- 
nia ich na targ w Rejonie Rzeźni Miej- 
skiej. Używane są do tego wozy z luźna 
zbitych desek. 

Na wozach tych jadą ciasno pousta- 
wiane, a częściej na sobie poukładane 
zwierzęta. Zdarza się, że w trakcie ta- 
kiego przewozu zwierzę poprawia się i 
wywołuje poruszenie, lub popłoch wśród 
innych. Łatwo wtedy o połamanie nóg 
zwierzęcia. 

Takie dręczemie zwierząt powinno być 
zabronione. 


s 


ło ziawisko iako prognostyk łagodnej zi- 
my. Przyniósł nam zarazem żywego chra 
bąszcza. spotkanego tuż pod powierz- 
chnia ziemi w swoim ogrodzie. 

Jeżeli rozkwitnięcie fabłónt należy po! 
mować raczej jako kaprys drzyrodyv. iC 
vox populi jest skłonna uznawać pojawie- 
mie się chrabąszczy o tei porze roku za 
niechybnezo zwiastuna łagodnei zimy. 

Nie znaczy to jednakowoż, abyśmy. 
polegaiąc na chrabąszczach, nie troszczy- 
li się już wcale o nagromadzenie opału 
na zimę. 
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'. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚĆ. 


IV ROZDZIAŁ. 

[uż przy brzegu drobniutkie faie uderza 
jące o żwir i piasek, przybierały wygląd 
czystego złota; środek jednak jeziora pło- 
nął jasna purpurą, zapożyczoną od rozpa- 
lonego zachodem nieba. 

Tafla jeziora była gładka, iak szyba 
lustrzana 1 w niej odbijały się poważne syl 
wetk: okolicznych gór. Niedaleko od Ca- 
denabbia pruła powierzchnię jeziora mała 
łódź motorowa, która zdążała do tonące- 
zo w zieleni Bellagio. 

W matei kajucie. zaopatrzonej w szkia- 
na ściankę siedzieli Roland z Helena, opar- 
ci o miękkie poduszki wygodnego siedze- 
mia i podziwiali wspaniałe widoki, rozfa- 
czające sie przed ich wzrokiem. 

Życe nabrało nagie dla Heleny cudow- 
nych barw, o jakich nigdy przedtem nie 
marzyła. Szczęście i radość spływęły na 
nią bez tego powolnego stopniowania, ja- 
kie jest zwykle udziałem nawet takich łu- 
dzi, którym uśmiecha się fortuna, Od chwi- 
fi, zdy zajechała na dworzec w Como, ży- 
cie jej przemieniło się w zaczarowaną baj- 


kę. Sama miejscowość ze swemi wspania- 
temi lasami. górami, sadami, winnicami i 
gajam pomarańczowemi, rozpościerające- 
mi się nad lazurowem jeziorem, nastrajały 
duszę na nutę sentymentalną. Było to ják- 
by wymarzone gniazdko miłości. 

Dotychczas nie zaznała żadnego rozcza 
rowania; zachwyt ij oszołomienie pierwsze 
go wieczoru jeszcze jej nie opuŚciv. Jeżeli 
przedtem kochała Rolanda, to teraz jej mi- 
łość przemieniła się w bezkrytyczne i bez 
graniczne ubóstwienie. 

Była między nimi jednak już mała sce- 
na „matżeńska”, którą spowodowało żą- 
danie Rolanda, aby Helena napisała do 
swej matki list ze zmyślonym opisem przy 
jazdu i pobytu u jego siostry. — Położył 
przed nią arkusz papieru, dał jej pióro do 
reki i kazał jej pisać. Helena wzdrygnęła 
się i cofnęła; twarz jej zbladła. 

— Nie moge tego uczynić. Rolandzie, 
nie mogę napisać tych kłamstw do moiei 
matki — powtarzała stereotypowo na je- 
go tysżystkie nalegania. 

— W takim razie nie rozumiem. co wła 
ściwie chciałaś napisać do twej matki, 
gdyś się zdecydowała u mnie pozostać ?— 
zapytał Roland dotknięty jej uporem. — Je 
żeli tero nie uczynisz, matka bedzie zanie- 
pokojona..nie wiedząc co się z tobą sta- 
ło. Przyśle zapewne depeszę, a *eżeli i na 


to nie otrzyma odpowiedzi, może się sama 
wybierze w drogę po ciebie. 

— O tem wczoraj wcale nie myślałam 
—odparła przerażona Helena. — Teraz 
jednak widzę. że tego uczynić nie mogę: 
wolałabym wskoczyć do jeziora. 

Roland odebrał od niei pióro i rzekł z 
gniewem: 

— Zmuszasz mnie więc do napisania 
listu zamiast ciebie; innego wyjścia prze- 
cież niema, musimy bowiem zawiadomić 
twoją matkę. co się z tobą dzieje. 

— Ależ ona zna charakter pisma! 

— Mogę zmienić pismo. Napiszę w imie 
niu mej siostry i podam do wiadomości 
twej matki. że zdrowo i cało tu przyjecha- 
łaś, a teraz dobrze się czujesz, niepraw= 
da? Brak listu od ciebie wytłumaczę mała 
kontuzia prawej ręki. która c! nie pozwa- 
la utrzymać pióra. Musze ci zresztą po- 
wiedzieć otwarcie. że twoja niechęć dó 
napisania listu jest absurdem po tem wszy- 
stkiem, co już zaszło. Ale jeżeli nie chcesz, 
to odejdź na chwilę; lepiej mi sie pisze, 
gdy jestem sam. 

Helena wyszła cicho z pokoju. — Gdy 
przyszła do sypialni, rzuciła się zrozpa- 
czona na łóżko. Roland usiadł i zaczął u- 
kładać zwykłą przędzę kłamstw i wybie- 
gów dla ratowania pozorów przed matką 
Heleny. Był naprawdę rozgniewany na 


śmieszną w jego oczach odrtiowe napisa- 
nia listu. Jako mężczyzna nie mógi zro- 
zumieć jej kobiecej delikatności. która wi- 
działa różnicę w tem, czy konieczne kłam- 
stwo zostanie przez nią, czy też przez nie- 
go zakominikowane jej matce. 

Helenie było trudniej skłamać wobeg 
matki, która szanowała i kochała: tatwiei 
to było uczynić Rolandowi. który nie po- 
trzebował się kierować żadnemi skrupu- 
tami tego rodzaju. Musiała się też liczyć 
z przyszłością: dla matki odkrycie, że jej 
córka ją okłamała byłoby stokroć boleśnief 
sze, aniżeli gdy będzie wiedziała, że uczy 
nił to kochanek córki. 

Gdy Roland skończył list, wyszedł sam 
aby go wrzucić do skrzynki, Zamiast wró- 
cić-do domu, poszedł nad brzeg jeziora, a- 
by uspokoić swoje podniecenie: był bo- 
imi jeszcze ciągle zagniewany na Hele- 


e. Ponieważ jednak nikt'nie może się dłu- 


> gniewać na osobe. którą kocna, przed 
to niedługo potem skierował swe kroki ku 
domowi. Jak zwykle w takich wypadkach, 
cała złość utonęła w powodzi pocałunków 
i gorących uścisków. Od'tei chwili nie po- 
wracali więcej do tego tematu i żadna 
chmurka nie zaćmita horyzontu ich szczę* 
ścia. 
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cheal 


Z ogrójca nieporozumień małżeńskich. 


gprawić. jej przyjemność”. 


Z cyklu tragicznych powikłań o wesołem zakończeniu. 


W dziedzinie pożycia małżeńskiego 
wydarzają się niekiedy incydenty, godne 
pióra wytrawnych komedjopisarzy. 

Najwytrawniejszym twórcą w tej dzie 
dzinie, dowcipnieiczym nawet od najwy- 
trawniejszego paryskiego dostawcy fars, 
jest — życie. hi. 

Oto 'arcykomiczna farsa małżeńska, 
która wydarzyła się w ubiegłym tygod- 
niu w Łodzi — której najlepszym walo- 
rem jest jej autentyczność. 


DRUSKIENICKA KURACJA NA SA- 
MOTNOŚĆ 


Przy ul. Zielonej, niedaleko placu Hal- 
lera, mieszka już od dłuższego czasu pan 
K., urzędnik pewnej łódzkiej instytucji ko 
munalnej. Przed okrągłem półroczem u- 
przykrzyła się samotnemu a nieźle wca- 
le usytuowanemu urzędnikowi samot- 
ność. Spędzając urlopowy miesiąc maj 
na wywczasach kuracyinych w. Druskie- 
mikach, poznał tam miłą warszawiankę 
pannę Zofię M. i w niespełna miesiąc pó- 
Źmiej — los postawił kropkę nad kawa- 
lerską wolnością pana K. 

Stało się to ku wzajemnej satysfakcji. 
Pan K. wziął ślub w Warszawie, pod 
auspicjami teściów i wprowadzi! młodą 
małżonkę do kawalerskiego mieszkania 
swego w Łodzi. i 


BUKIECIK PONSOWYCH RÓŻ. 


Tymczasem — było to w środę ubie- 
głego tygodnia — wydarzyło się, że o 
przedobiedniej godzimie zadzwonił do mie 
szkania chłopiec z iednej z kawiaciarni łó 
dzkich, trzymający w ręku ładny bukiecik 
ponsowych róż. Zadzwonił i. niewiele 
pytając, wręczył go miłej pani Zofńi. * 

— Od kogo to? 

— Nie wiem, proszę pani. Tu jest 


- kartka przy tem. Pami Zofia spojrzała — 


na bilecie widniały słowa: 

„Mojej Zosieńce, chcąc sprawić jej 
przyjemność... 

Podpisu nie było, ale nietrudno wszak 
było młodei mężafce domyśleć się ofiaro- 
dawcy. Uśmiechneęła się na myśl, że 
małżonek jej okazuje się coraz subtelnie;- 
szym... Wsfawiła kwiaty do wazonika 
i oddała się zwykłym przedobiednim za- 
jęciom... 

O godz. 1-ej, jak zwykle wrócił sub- 
telny małżonek na obiad do domu. Jego 
„zosieńka* przywitała się z nim w tym 
dniu czulej jeszcze niż zwykle, uśmiecha- 
jąc się i nie mówiąc jeszcze nic o otrzy- 
maniu niespodzianki. Pan K. wszedł do 
pokoju, zobaczył ponsowe róże — zmie- 
szał się — przeczytał czuły bilecik — 
zbladł — i spyłał szarym głosem: 

— Co—to—jest? Od — od kogo to...? 

Teraz przyszła kolej na zdziwienie ze 
stróny pani Zofji. Nim jednak zdążyła od 
powiedzieć, małżonek jej już zdążył so- 
bie wytłumaczyć zdziwioną minę żony 
na... niekorzyść jej i padły pierwsze, sie- 
jące burzę słowa: 

„przyjemność..! ' Odbierasz kwiaty pod- 
czas mojej nieobecności?,. 

Pani Zofia zbladła teraz rówmież. Nie 
umiała sobie zawikłamia wytłumaczyć na 
razie, ale — zabolało ją srodze wypowie- 
dziane w tonie pewności podejrzenie... 

—Nie zapominaj sie, proszę — 

' — Co? To ja jeszcze mam nie zapomi 
nać się? A ty, podła, miałaś w pamięci, 
żeby nie zapofnninać się?!! 

Nagły wybuch zazdrości pana K. spo- 
wodował nagły wybuch płaczu pani K. 
„Zosieńka" rziciła się na kozetkę a mał- 
żomęk złapał wkrótce palto i wybiegł na 
ulice, jak furja... 

Pod wieczór dopiero uspokoił się tro 
chę, wrócił do domu i — zastał na stole 
kartkę: 

„Jadę na stację i wyjeżdżam do 
Warszawy. Wpłynę na ojca mego, 
aby rozpoczął niezwłoczne starania 
o rozwód. Tak więc musiało się to 
skończyć... 

Zofja M.“ 


ao Pan K. odczuł wstrząs jakiś... Takim 
tonem nie przemawia wiarołomstwo i po- 
czucie winy... Wyjechała... Co on zro- 
bił?.. Począł rozmyślać — zrobił mu się 


'ma duszy bardzo niewyraźnie.» 


(Historja autentyczna). 


KOMEDJA OMYŁEK. 


Samotne rozmyślania jego przerwał 
nagle głos dzwonka. W progu stał chło- 
piec: 

— Przepraszam — oddałem tu przed 
obiadem bukiet, a teraz przyszedł ten pan 
ze skargą, że nie oddane. Bo ja omyliłem 
się o piętro... myślałem, że to na drugiem. 
a to na pierwszem... 

Pan K. zdębiał w pierwszej chwili, w 
następnej cisnął chłopcu bukiet w.. łeb. a 


w pół godziny później był już na stacji i 
oczekiwał z wściekłą niecierpliwością 
nocnego pociągu do Warszawy... 

Opowiadał mi znajomy, że widział o- 
boje wczoraj na kawie przedwieczorowej 
w Grand-Café. Świetny komediopisarz 
„Życie“, zakończył więc farsę swoją po- 
kojowo i wesoło. 

Niema to, iak taka „życiowa“ farsa... 


(taun) 


Wszedzie stagnaci?. 


Antoś: — Felek, ten automat nie funkcjonuje. 
Felek: — Wciśnij mu w szparę 5 groszy, to zobaczysz. 


Antoś: — Zwarjowałeś! 
ENEE 


Kącik dla pań. ] 


Na takie kiepskie czasy ? 


W zaczarowanem królestwie mody. 


Miły kwadransik w gabinecie pani Kopydłowskiej, kierowni- 
> czki szkoły kroju i szycia. 


„Echo“, Kochane Czytelniczki nigdy 
nie zapomina o Was. W  przeświadcze- 
niu, iż nie lubicie błądzić w ciemnych la- 
biryntach Światowej polityki, że na wia- 
domość o zmianie rządu wypaloną z usf 
Waszego pokornego służki, męża czy na- 
rzeczonego z majobojętniejszą miną opo- 
wiadacie: — Czy nie masz nudziarzu le- 
pszego tematu? przeto gwoli wywoła- 
nia uśmiechu zadowolenia na Waszych 
różowych liczkach złożyliśmy wczoraj 
wizytę pani Kopydłowskiej zasłużonej kie 
rowniczce najstarszej w Łodzi szkoły kro 
ju i szycia, 

Wprowadzeni przez uprzejmą gospo- 
dynię do gabinetu wyłuszczamy na wstę- 
pie cel naszych odwiedzin: 

— Czy wolmo za interwencją pani prze 
nieść się w jej zaczarowane królestwo i 
posłuchać coś z dziedziny wszechwładnej 
Mody? 

—Avec plaisir messieurs! — słyszy 
my grzeczną odpowiedź. 

Zajęliśmy miejsca, a ponieważ wy- 
wiad zaczyna się zwykle od pytań więc 
rzucamy: 

— Przedewszystkiem chcielibyśmy się 
dowiedzieć coś o szkole pani. 

Ofrzymuje natychmiastową odpowiedź. 

— Zakład mój istnieie od roku 1907. jest 
szkołą zawodową i zawiera trzy oddzia- 
ły: kroju, hafciarstwa i modniarstwa. 

— Dziękujemy, a pani pupiłki? 

— Te — ciągnie kierowniczka szkoły 
— należą przeważnie do sfer inteligent- 
nych miasta. Tajemnice mego zawodu e- 
lektryzują nawet żony doktorów i adwo- 


katów, to też mogę się pochwalić nieład- 
ną z takich elewek. Liczba uczenic wa- 
ha się między 20 a 30-ma. 

— Czy obecny zastój i chroniczny 
brak gotówki w Łodzi wpływa na panią 
Modę? 

— Prawie że nie, mimo kiepskie cza- 
sy, moda łódzka wybiera bardzo kosztow 
ne materje i jest zmienna. W obecnym 
sezonie zimowym niebywałem powodze- 
miem cieszą się materiały ciężkie, iak: 
plusze, kotiki, Do pewnego stopnia no- 
wością są również zimowe pałta jedwab- 
ne. Muszę tu dodać, że moda, jak i ło- 
dzianki mają swe kaprysy i to im uchodzi 
bezkarnie. Nawiązując do pytania pa- 
nów, powiem pod sekretem — tu p. Kopy 
dłowska zniżyła głos jakgdyby miała rzu 
cić za chwilę straszną tajemnicę — zda- 
rza się często, a szczególnie w dzisiej- 
szych czasach, że niektórym paniom z 
dwóch starych sukien rebłmy jedną no- 
wą. Kombinacja dość zmudna. Trudno! 
Znak czasu. Pomysłowość kobiet dopie- 
ro teraz się uwidacznia, gdy kieszeń mę- 
żowska jest mniej pochopua do wyda- 
tków. 

— To prawda, czuję to po sobie, wfrą- 
cam jako jedyny w danej chwili przed- 
stawiciel brzydkiej połowy rodu ludzkie- 
go. Tempora mutantur... 

Na tem wywiad zakończyliśmy. Po- 
żegnaliśmy sympatyczną interlokatorkę i 
popedziliśmy do redakcji, ażeby to co po- 
wiedzano nam wczoraj, przelać na papier 
dzisiejszego numeru. mro 


ZAMIAST FELJETONU. - 


Kotlety z bawełny. 


Chemik amerykański dr. Wessen, 
miał stwierdzić, że nasiona bawełny: 
posiadają skład chemiczny, zupełnie 
podobny do mięsa, sądzi więc, że już 
tylko kwestią czasu jest przyrządza- 
nie tych nasion, tak, że zamiast bef- 
sztyków z mięsa, smażyć się będzi 
z befsztyki bawełny (z pism). 


Oczywiście pomysł ten przybywa 4 
Ameryki. Kotlet z bawełny. Znikną więc 
wkrótce sklepy, w których wiszą długie 
warkocze jasnych i ciemmych kiełbas, 
gdzie różowi się połeć słoniny, czekający 
na ostry nóż otyłego rzeźnika. 

Poprostu wchodzić się będzie do Zje- 
dnoczonych rzeźników czy innego sklept 
wędlin. 

— Proszę o kilo bawełny. Może być 
w kolorze dowolnym. 

Z kart restauracyjnych znikną zawiłą 
nazwy potraw. 

Rozróżniać je będzie się kolorem, ja: 
kością bawełny i pochodzeniem. 

Wszystkie stare ubrania, znoszone, wi 
szące bezużytecznie w szafie zjeść będzie 
można z przyjaciółmi w dzień swoich imie 
nin. 

Albo towarzystwo wybiera się na wy- 
cieczkę. 

W drodze clice się jeść. Kfoś więc po 
święca jedną nogawkę swoich spodmi, pa- 
nie przyrządzają potrawę i uczta goto- 
wa. 

Zdradzony małżonek zje wszystkie Sty 
knie wiarołomnej żony, zawierające choć 
trochę bawełny. Nasyci zemstę i żołą 
dek! 

lież to różności zjeść będzie można ná 
przyjęciu u dyr. Gorczyńskiego. 

Stare rzymskie kostjumy. Mundury 
huzarskie, delie królewskie, tuniki gre- 
ckie. Wykwintny wybór dla młodych ł 
starych. Bogactwo smaku, rozkosz pod- 
niebienia. 

Kasa Chorych np. nasyci swoich pra- 
cowników bandażami. 

Pomysł chemika amerykańskiego roz 
wiąże wiele kwestyj socjalnych. 

A pozatem posiada on niesłychanie du 
że zastosowanie praktyczne... Poczekaj- 
my tedy. 7A 
| EO R E a r TEA E ea 


Orjentacyjne tabliczki na 
wozach. 


Zapomniane przepisy. 


W myśl przepisów drogowych na każ, 
dym przejeżdżającym wozie powinna być 
umieszczofa tabliczka z nazwiskiem i a: 
dresem właściciela, oświetlona w nocy 
białem światłem latarki. 

Tymczasem przepisy te nie znalazły 
zastosowania u wszystkich właścicieli 
wozów. 

Władze powinny wszcząć energiczna 
walkę z podobnem lekceważeniem zarzą- 
dzeń. Ruch kołowy na szosach. wiodą- 
cych do Łodzi winien być otoczony szcze 
gólną opieką. ze względu na czyhające 
zewsząd niebezpieczeństwo katastrofy. 

z 


Nowi komornicy sądowi 


Wczorai nadszedł do Sądu Okręgowe 
go w Łodzi zawiadomienie, że Minister 
Sprawiedliwości mianował nowych ko- 
morników sądowych, a mianowicie pa- 
nów: Tomaszewskiego, Rzymowskiego i 
Górskiego. 

Ponieważ niedawno umarł komornik 
Hykiel, więc właściwie ustanowiono dwa 
nowe stanowiska. 

Jestto bezwzględnie za mało, wobec 
przeciążenia obecnych komorników sądo 
wych, u których zbierają się formalnie 0- 
gonki interesantów. 

Byłoby więc do życzenia, aby od No 
wego Roku dodano jeszcze trzech komor 
ników. A 

Nowomianowani, komornicy rozpocz 
ną swą działalność od 1 grudnia T. b. 

Od tego dnia obowiązywać bedzie m 
wy podział rewirów egzekucyjnych. 


Na zarzuty Szelestowskiego. że Cen- 
trosport swojemi nieścisłemi wiadomoś: 
ciami wyrządził mu krzywdę, otrzymuje- 
my następujące sprostowanie Centro- 
sportu: 

1) W sprawozdaniu Centrosportu z d 
18 października 1925 roku, komunikat Nr. 


. 170 jest powiedziane, że Kaczmarek po- 


bił dwa rekordy polskie: na 25 klm. w, 
czasie 1:47 i na 30 klim .w czasie 2.16. 

2) W sprawozdaniu z dnia 10 listopa- 
da 1925 r., komunikat Nr. 193, powiedzia- 
ne jest, że próba Boskiego pobicia rekor- 
dów polskich na przestrzeni 25 klm. i 30 
kim. dała wynik dodatni, a mianowicie: 
na 25 klm. czas 1:47:17, zaś na 30 kim. 
2:17:40.9. 

3) W obu tych sprawozdaniach niema 
najmniejszej wzmianki że wyniki te są iep 
sze od wyników p. Szelestowskiczo, a 
więc tem samem zarzut p. Szelestowskie- 
go o „sprawozdaniach sprzecznych z pra- 
wdą* stawianych redakcji Centrosportu 


pada. 

4) Natomiast prawdą jest. że zarówno 
wyniki p. Kaczmarka, jak i wyniki p. Bos- 
kiego są lepsze od uznanych oficjalnie 
przez PZLA. j zatwierdzonych w swoim 
czasie rekordów polskich. mianowicie: na 
25 klm. — Wanat, czas 1:48:52.7., oraz na 
30 klm. — Mryc, czas 2:36:09. 

5) Również prawdą jest, na zasadzie 
sprawdzenia przez redakcję Centrosport1 
w PZLA., że wyniki p. Szelestowskiego 
na 25 i 30 kim., osiągnięte w biegu mara- 
tońskim r. 1924, nie zostały przez PZLA. 
uznane, ani też zatwiedzone. tem samem 
p. Szelestowski nie może rościć sobie pra 
wa, aby prasa sportowa wyczyny jego. 
uiesprawdzone i niepotwierdzone przez 
czynniki oficjalne, brała pod uwage, 

= 6) Wyniki Boskiego, jako pobicie re- 
kordów polskich. aczkolwiek sa one gor- 
sze od wyników Kaczmarka, Centrosport 


LODZIE ECHO WIECZORNE" — dnia 27 listopada 1925 roku. 


£ SPORT. Ą 
BLC A. nie zdtwierózh wyników Szelestowskiego. 


Centrosport prostuje zarzuty Szelestowskiego. 


dlatego ozłosił, że Kaczmarek wozóle zo- 
stał przez PZLA, zdvskwałifikowany i 
wynik jego w maratonie nieńznany zti- 


pełnie. 
ni w a 


mupieły zaczynają poważiże rywalizo- 
wać z mężczyznami w dziedzinie sportu 
lekkoatletycznego, Rzul dyskiem. 


Slub popularnego sportowca. 


Różowa kołyska na boisku. £ 


W dniu 24 września b. r. odbył się w 
kościele 00. Dominikanów we Lwowie 
ślub Wacka Kuchara z p. Ireną George- 
ówną, jedną z najpiękniejszych Iwowia- 
nek, córką bogatego ziemianina j znane- 
go prezesa i dyrektora kilku poważnych 
przedsiębiorstw handlowo - przemysło- 


wych. 


Obrzęd ten był niezwykłą sensacją 
dla Lwowa i całego Świata sportowego 
Polski i zagranicy, a to ze względu na po- 
pularność Wacka, oraz urodę i bogactwo 
jego wybranej. Na uroczystości tej prócz 
znajomych. krewnych, przyiaciół, prze- 
różnych delegacyj z całej Polski i publi- 


czności, z zagranicy zjawili sie przersta« 
wiciele towarzystw sportowych: Sparty 
i D. F. C. z Pragi, Hakoahu, Amatorów i 
Simmeringu z Wiednia, Hasku i Jugosla- 
vii z Jugosławii, Kispesti z Budapesztu i 
wielu innych. 

Po uroczystości na drici dzień po po: 
łudniu, kiedy Wacek zjawił się wraz z 
drużyną swoją na boisku, by rożcgrać za- 
wody, spotkął się z niebywała owacją 
graczy i publiczności, a wśród niezliczo- 
nej ilości podarków ślubnych, jakie mu na 
boisku wręczono, szczególną twacę zwrć 
cila na siebie piekna różowa... kołyska. > 

Był to dar prezydjum miasta Ew owa.. 


i s 20 


Amatorsiwo asów. sportowych. 


Dia przyjemności, 


Niezbyt wesołe refleksie co do amator 
stwa we wsp:łczesnym sporcie można 
wyciągnąć z licznych wzmianek dzienni- 
karskich o masowych wędrówkach spor- 
towców z Ameryki do Europy, z Europy 
do Ameryki. z Ameryki do Australii. 

Drużyna piłki nożnej Urugwaju odby- 
ła półroczne tournee po Europie: rugby- 
ści All Blacks przez dłuższy czas siedzą 
w Anglii, Szkocji i Francji; Finlandczycy 
Nurmi i Ritola aż do zupełnego wyczer- 
pania demonstrują w Ameryce sławę fiñ- 
skiej lekkoatletyki; kwiat amerykańskiej 
lekkoatletyki z Paddockiem i Scholtzem 
na czele produkuje swe wyniki na szere- 
gu bieżni europejskich; tennisiści francus- 
cy Borotra, Lacoste i Brugnon po poby- 
cie w Ameryce jadą najspokojniei do Au- 
stralji, dotąd chronią się także na okres zi 


J 


czy dla pieniędzy? 


mowy: dziesięciobójca Osborne. oka > 
cze Ritola, Scholtz i wielu innych. i 

Wszyscy oni w fen sposób, „boświęca- 
jąc cały swój czas na uprawianie ulubio- 
nego sportu, są w dalszym ciągu amatora- 
mi w rozumieniu obowiązującego kodek- 
su sportowego, chociaż w, polęciu zwyk- 
łem, życiowem, stali się już dawno zawo- 
dowcammi. żyjącymi sportem i dla sportu. 
| Oddawna podnoszą się głosy, wskazu- 
jące na konieczność rewizji określenia a- 
matora į zawodowca w. sporcie. Przy- 
kłady, które przytaczamy powyżej, wska 
zują na absolutną konieczność tej refor- 
my. w przeciwnym bowiem razie sport 
współczesny stanie na pochyłości, po któ- 
rej już raz stoczył się w przepaść rozwój: 
fizyczny społeczeństwa w starożytne: 
Grecji, 


——— A z ną 


ŻYCIE EKONOMICZNE. | 


Jakie są drogi ralunku z obecnego chaosu? 


Dyrektor Banku Dyskonłowego w 
Warszawie, były wiceminister skarbu dr. 
Wiktor Mikulecki, w rozmowie z przed- 
stawicielem  Ajencji Wschodniej, wypo- 
wiedział się zwięźle i krótko — na temat 
palących obecnie zagadnień finansówo- 
gospodarczych i budżetowo-skarbowych 

sposób następujący: 


mą f 


1) POŻYCZKA ZAGRANICZNA: 


Bez zaciągnięcia pożyczki zagranicz- 
dej i to możliwie wielkiej, długotermino- 
wej i na korzystnych warunkach (niskie 
odsetki, wysoki kurs emisyjny) przepro- 


. wadzenie sanacji walutowej i sanacii ży- 


wyższej akcji. 
„ nie jednego z monopołów państwowych 


cia gospodarczego jest miemożliwe. Po- 
życzką jest do osiągnięcia wyłącznie tyl- 
ko pod dzierżawę iednego z monopolów 
państwowych... Pożyczka pod zastaw 
dochodów jest ałbo wcale nie do osiągnie 
cia, albo tylko w kwocie minimalnej, nie 
wysłarczającei do przeprowadzenia po- 
Ponieważ wydzierżawie- 


matrafi niewątpliwie na sprzeciw pew- 
rych stronnictw sejmowych, jest możliwą 
także druga forma pożyczki zagranicznej, 
a mianowicie przez Bank Polski. Ta for 
ma pożyczki zagranicznej ma pewne do- 
datnie i ujemne strony. Dodatnią stroną 
tei formy pożyczki jest możność uzyska- 
nia jej bez specjalnego zabezpieczenia i 


_ dalej niewątpliwie większe zainteresowa- 


nie zagranicy w rozwoju naszego życia 
gospodarczego, jakoteż możność bezpo- 
średniego udziału kapitału zagranicznego 
w rozmaitych dziedzinach przemysłu kra 
jowego. Uijemną zaś stronę stanowi nie- 


wątpliwie wieksza załeżnaść od zagrani- 
cy. 


2) BUDŻET: A 


Preliminarz wydatków budżetowych 
na r. 1926 musi być bezwzględnie zredu- 
kowany do maksymałnej sumy 1 i pół mil 
jarda złetych, a to przez dwie akcje rów- 
noległe: a) redukcja budżetu poszczegól- 
nych ministerstw do możliwych granic, 
f. j. do tej wysokości, któraby nie naraża- 
ła na szwank normalnego funkcjonowa- 
nia poszczególnych dziedzin życia pań- 
stwowego i nie zmniejszała bezpieczeń- 
stwa państw: b) wyeliminowanie z nor- 
malnego budżetu wszystkich pozycyj, ma 
iących charakter inwestycyłny i stworze- 
nie obok budżetu normałnego, cdrebnego 
programu  imwestycyjnego, obliczonego 
conajmniej na lat 10, Część pożyczki za- 
granicznej mogłaby służyć na stopniowe 
zrealizowanie tego programu inwestycyj 
nego. 


TARS 


3) ŻYCIE GOSPODARCZE: 

Pobudzenie przemysłu, handlu i rolni- 
ctwa do nowego życia przez udzielenie 
długoterminowych, możliwie nisko opro- 
centowanych kredytów za pośredni- 
ctwem instytucyj państwowych: Banku 
Gospodarstwa Krajowego i Banku Rol- 
nego. 


4) PODATKI: 


Należyte wymierzanie i ściąganie ist- 
niejących podatków z wyłączeniem ja- 
kich kolwiek nowych podatków. 


5) WALUTY: 

Stabilizacja kursu złotego nastąpi auto 
matycznie z chwilą otrzymania pożyczki 
zagranicznej oraz ustalenia się į WZzmoc- 
nienia stosunków politycznych i gospo- 


darczych. Wszelka interwencja na rzecz 
kursu złotego jako bezcelowa winna być 
zaniechana. Interwencja jest kosztowną 
i wywołuje tylko efekt przemijający. 
Powyższy płan jest ziszczalny i wy- 
konałny, ponieważ idzie drogą, którą sa- 
mo: życie wskazuje. Idąc przeciw prądo 
wi lub torując sobie nowe drogi, można 


MODNA FP 


celu wcale nie osiągnąć lub napotkać na 
trudności, które załamią najlepsze chęci i 
energję działającego przeciw wymogom 
życia. Życie jest najlepszym korekto- 
rem błędów i z nieubłaganą siłą prowa- 
dzi do logicznych konsekwencyj. Świa- 
domość naturalnych dróg gospodarczycł 
zmniejsza ofiary i szybciej prowadzi do 
celu. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Berlin — wypłaty na 
Warszawę 59.55 — 59.85. na Katowice 
59.02 — 59.35. na Poznań 59.45 — 59.75, 
Gdańsk 74.91 — 75.09, wypłaty na War- 
szawę 73.91 — 74.09, Praga 491. Wiedeń 
czeki 100.85 — 101.35, baknoty 101.25 — 
102.25, Londyn za jeden funt szierl 33.25 
złotych. 

LJ + z 

Londyn. Nowy Jork 4.84 i pół. Holan- 
dja 12.05 1/6, Francja 127.12, Belgia 107, 
Włochy 119.87. Niemcy 20.35, Szwajcaria 
25.15, Dania 19.47, Szwecja 15.11, Nor- 


wegia 23.77, Helsingfors 192.25, Praga 
163.50. 

Paryż. Londyn 127.45, Nowy Jork 
26.35. 


Gdańsk. Notowania w gułdenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.795—124.105 
100 złotych polskich 74.91 — 75.09, czek 
na Londyn 25.20; telegr. wypłaty na Ber- 
lin 123.785 — 124.095, na Warszawę 738.91 
— 74.09, 100 dolarów amerykańskich 
520.60 — 521.90, wypłaty na Amnrsterdam 
208.84 — 209.36. 

Zurych. Dewizy. Paryż 19.50, Londyn 


25.15 Nowy Jork 5.19, Berlin 1.23.5, Wie 
deń 73.12, Warszawa 8450. Budapeszł 
0.72.7. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 


Liverpool, 26. 11. — Havas. Notowania 
początkowe: Styczeń 10.41, marzeć 10.40. 
maj 10.37, lipiec 10.30. 

Brema, 26. 11. — Bawełna ameryka: 
ska 22.33 centów dolarowych za Ibs. 

Uwaga: Z powodu Święta w Amery- 
ce giełdy nowojorskiej i dewizowej i ba: 
wełnianej niema. 


E SET 


NA RYNKU ZBOŻOWYM BEZ ZMIAN. 


Warszawa, 27 11. Tranzakcje na Giei 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kz. fr. 
słacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Żyło kongresowe 19.00 — (19. 25) 
— 18.50 — (19.00), jęczmień kongresowy 
browarowy 21.00 — 20.50, owies kongre- 
sowy iednolity 18.50 — 19.00, makuchy 
iniane 28.00, otręby żytnie (10.50). . Uspo 
sobienie spokojne. Obrót 295 Żonn. 
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TEATR MIEJSKI 
Teatr Miejski daje dziś jako IX-tą premierę 
sezonu świetną komedję Jana Augusta Kisielew- 
skiego „W sieci" z udziałem artystów Teatru Pol 
skiego w Warszawie Marji Modzelewskiej i Ja- 


nusza Warneckiego w popisowych rolach. Inne 
role ważniejsze grają: Stefania Jarkowska, Leo- 
pold Komornicki, Rodowiczowa, Horecka, Szubert 
Reżyseruje Janusz Warnecki. Dekoracje Bolesta- 
wa Kudewicża. Początek o ogdz. 8 m. 15 w. 

Jutro o godz. 3 m. 30 po południu po raz dru- 
gi l ostatni na przedstawieniu dla młodzieży szkol 
nej ukażą się arcywesole, kapitalnie grane „Da- 
my i huzary”, Ceny najniższe. 

Wieczorem po raz drugi „W sieci", z wystę: 
pem Marji Modzelewskiej i Janusza Warneckiego. 

W niedzielę o godz. 12 m. 30 pierwszy poranek 
z cyklu Poranki Poetyckie Teatru Miejskiego p. n. 
„Polska Pieśń Niepodległa". Prelekcja Jana Lo- 
rentowicza. Recytacje, deklamacje, fragmenty 
dramatyczne w wykonaniu artystów Teatru Miej 
skiego. Bilety w cenie od 50 groszy do 3 zł. (niż- 
sze od t. zw najniższych) do nabycia w kasie za- 
mawiań. 

Po południu w niedzielę o godz. 3 m. 45 po ce 
nach zniżonych — po raz ostatni przed zejściem 
z afisza „Damy i huzary“. 

Wieczorem w niedzielę po raz 3-ci „W sieci“; 
przedostatni występ artystów warszawskich. Bł- 
tety. ulgowe, mimo niedzieli, ważne. 

„W poniedziałek „Żywa maska" z występem 
Kazimierza Junoszy-Stępowskiego — dla zrzeszeń 
inteligenckich I pracowniczych. Bilety od dziś v 
kasie zamawiań. 

Najbliższe przedstawienie znakomitej sztuki St. 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka* dane bę 
dzie w przyszłym tygodniu w czwartek. ` 

Następtią po „W sieci* premiera będzie lekka 
komedia Coolus'a i Hernequin'a Dzwonek ałar- 
mowy”, z której odbywają Się pełie próby syłua- 
cyjne pad kierunkiem reżysera Jana Kochanow)- 


za. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w piątek, o godz. 8,17 wieczorem w dat- 
szym ciągu grana z niesłabiacem powodzeniem 
krotochwiła ze śpiewami „Ułani księcia Józefa”, 
w. Obracówanin Mazura. Barwność, tej miteł, po- 
godnej sztuki poducszą piosenki ułańskie wykona 
ne przez p. Brandtównę i R. Urbańskiego 

Jutro, t. jj w sóbotę, o godz. 4-ej po południu. 
dla młodzieży szkolnej po cenach zniżonych od 
50 gr. do 1.50 „Ułani księcia Józefa”. 

We wtorek, dnia t erudnia premjers. świetnej 
farsy Andree Bissona „Kontroler wazonów sypial 
nych”. W rolach głównych pp Zielińska, Brandtó 
wha, Moranowicz i Urbański. Reżyseruje J. Pilare 
ski. Kasa czynna w sobotę od 12 do 10 wiecz. 
bez przerwy, w dni pówszednie od 13 do 3 i od 
5 do 10 wieczorem. 


JUTRZEJSZY KONCERT ARTURA RUBIN- 
STEINA. 


Nad wyraz interesująco i bogato przedstawia 
się program jutrzejszego: koncertu geńialnego pia- 
nisty<wirtuoza Artura Rubinstelna, którego zapo- 
więdź wywołała wprost niebywałe zaciekawienie 
śród muzykalnych sfer naszego miasta. Znadko- 
mity artysta wykona następujące utwory: Beet- 
hovena Sonata F-moll op. 57 Appassionata, Brahm 
sa Capriccio i Rapsodia op. 119 Ravela „Albora a 
del Gracioso“ i „La Vallen de Cloahes*, Busonie- 
go „Tara dòrs Fraue gemach“, Izora Strawińskie - 
go „Petruszka* (kompozycja specjalnie poświęce 
'na Arturowi Rubinsteinowi) Chopina Barcarolla I 
2 etjudy, Liszta „„Łiebestraum* i Rapsodja węgier- 
ska 12-tą. 


MOJE PROCESY EGZOTYCZNE. 


Pod powyższym tyłułem wygłosi adwokat dr. 
tiofmokl-Ostrowski odczyt w niedzielę. dnia 29 
listopada o godz. 8.30 wiecz. w sali Filharmonii. 
„Treść tego odczytu jest następująca: Comtessa 
Mizzi.. Sprawa wymordowania sowieckiej misji 


Cena prenumeraty: 


ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


Czerwonego Krzyża. Zamiast wyroku śmierci, 
sześć miesięcy więzienia. Po wyroku śmierci unie 
winniemie. Sprawa Niewiadomskiego w świetle 
obrony. Zbędnych siedem lat ciężkiego więzienia. 
Mój system obrony. Kazuistyka, Rola prasy. Od- 
mienne poglądy it. p. Odczyt ze względu na oso- 
bę prelegenta wywołał w mieście naszem zrozu- 
miałe zainteresowanie. 


„Andrzejki” w Lutni. 


Dorocznym. zwyczajeni „Lutnia* urzą- 
dza w sobotę, dnia 28 b. m. (nic w nie- 
dzielę, 29-50 b. m. jak mylnie podano) tra- 
dycyjne „Andrzejki w połączeniu z za- 
bawą towarzyską dla członków i wprowa 
dzonych gości. Początek zebrania o godz. 
8 i pół wieczorem. 

Zapowiedziana na 5-go grudnia „Wie- 
czornica męska“ odbędzie się w terminie 
późniejszym, który wkrótce zostanie ogło 
szony. 


I WYRABIAJCIE WINA DLĄ SIEBIE — 
W DOMU I DLA SWOICH—W KRAJU. 


ceny ogłoszeń: 


CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK > 
Winiarstwo Domowe > 


| — ADRES: ŁÓDŹ UL. SIENKIEWICZA Nr. 4.— | 
ZESZYT LISTOPADOWY JUŻ WYSZEDŁ. 


— dnia 27 fjsfopada 1925 roku. 


Ruch wydawniczy, 


„Bluszcz, 


Poczytny i doskonałe prowadzony ty- 
godnik kobiecy ..Bluszcz* przynosi w 
swym ostatnim (48-ymi) numerze szercę 
aktualnych i ciekawych artykułów z róż: 
nych dziedzin życia. 

Wstępna karta tego numeru poświęco- 
na jest wspomnieniu pośmiertnemu St. 
Żeromskiego. Z krótkich lecz gorących 
słów bije głęboki żal i wielka cześć dla 
zmarłego wielkiego twórcy. 5 

W artykule „Pod znakiem odtodđzeiiia 
fizycznego porusza znana sportsnienka 
K. Muszałówna żywotne zagadnienia wal 
ki z degeneracją fizyczną naszego spote- 
czeństwa. Groźne skutki dzisiejszej klę- 
ski bezrobocia stawia nam przed oczy H. 
Cevsingerówna. 

Prześlicznym akordem lirycznym pra- 
wdziwie kobiecego uczucia brzmi wiersz 
Z. Rościszewskiej „Nad grobem Niezna- 


| Cebulki kwiatowe 
ls: x i nasiona 


do jesiennego i zimowego wysiewu, 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole- 
<= cają składy —— 


L. JASINSKIEG 
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nego Żołnierza”, rozpoczynający dział [i 
teracki numeru, jak zawsze utrzymany na 
bardzo wysokim poziomie artystycznymi: 
Nowele W. Rymkiewicza p. t. . Zdrada“: 
cin grozy straszliwej wojny bolszewić! 
kiej, czyta się z zapartym oddechem. —. 
W zupełnie inny świat — salonowego u-' 
roku i subtelnych, pastelowych barw. 
wprowadza nas opowiadanie Anny Skar- 
bek p. t. „ Pan w futrze”. M. Grossek - 
Korycka w felietonowym swym cykiu 
„Swiat kobiecy* walczy z temperamen- 
tem urodzonej bojowniczki-i idealistki ze 
wszystkiem, co w duszach kobiecych by- 
wa, małe , niskie i drobnostkowe. 

Trudno nawet byłoby wyliczyć Wszy- 
stkie artykuły działu praktycznego, lei 
niewyczerpanej skarbnicy cennych rad. 
rozumnych pomysłów i doskonałych 
wskazówek. Wszystko barwne. bogato |-- 
lustro wane. 


- 
. 


Dr. med. 


NÓŻANET 


Choroty skór= 
ne, weneręcz= 
ne i mocro- 
rniciowe Łecze- 
nie sztuczinonm 
słażczm görs- 


Piecyki. i kuchen 
przenośne, kaflowo| 


kiem. szamotowe. 
DZIELNA © 9%. R-cia 
telef. 28-08. Koźmińiscy 
Przyjmuje od 8-912 Główna 51. 
od 3-8. 
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Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro2.3i. 


ŚĆ kst ę z Es tłamowś Gruda S 9) Zagraniczne o 100 procent drożej. 
s KE Faama — = m — $350 Przed tekstem ł w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (st 2 a Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofia: 
> a ro m Kox = Ma GW 2" sy . AE Za tekstem «1-06 | eti 25 m ie ~ p a e d sdstlstracja la GdGOWiAKA. 
adranicą 4 RY EPA CJ W A 7.00 | Nekrologi e «a... 238 œ a * yi " = ż = Artykuły sie bez oznaczenia honorarjum uwa 
) w 5 PET i Komunikaty . . . 25 æ [1 o > - O = żane są za bezpłatne. 
Hik tia Miecz „Mie Łódzki łącznie l. 150 Zwyczajne + eve OTE EE . “ - „ 10 «~ Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redak: 


„Odnoszenłe do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski © 


Drobne 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz = najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Ńurjer Łódzki” 
ul Zawadzka Nr L 


cła nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław, Ulatowski 


